HISTORIA WOJTKA KACZMARCZYKA

Wojtuś urodził się 22 lipca 2002 roku, ważąc 2850g, jako zdrowy chłopczyk. Mając 3 miesiące miał zrobione badania słuchu, które wykazały wynik pozytywny. W ciągu 2 lat rozwijał się prawidłowo jak każde dziecko. Po ukończeniu 2 roku życia zaniepokoiło nas, że syn nie potrafi się z nami porozumieć, a przy tym jest nerwowy i nadpobudliwy. Po dokonaniu wszystkich badań okazało się, że nasz kochany syn nie słyszy. Wojtuś ma ubytek w uchu lewym – 90dB, ucho prawe – 100dB. Ta wiadomość była dla nas rodziców wielkim szokiem. Jedynym pytaniem jakie zadawaliśmy sobie w tamtym czasie to: dlaczego My? Jednak jak najszybciej zaczęliśmy szukać pomocy, zgłosiliśmy się do Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie. W sierpniu 2005 roku syn dostał aparaty słuchowe. Pierwsze dni to była walka, aby Wojtuś zakładał aparaty. Zaczęła się rehabilitacja. Po 3 miesiącach nie zauważyliśmy żadnych efektów, po rozmowie z panią doktor zaczęliśmy się zastanawiać nad implantem ślimakowym.
Na początku grudnia 2005 roku dostaliśmy wezwanie na badania kwalifikacyjne do Kliniki Otolaryngologii przy ul. Banacha w Warszawie. Wojtuś przeszedł badania pozytywnie, a do nas rodziców należało tylko podjąć decyzję. Musieliśmy wziąć pod uwagę wszystkie za i przeciw. Mieliśmy obawy, czy to pomoże, czy nasz syn będzie słyszał, czy nic mu się nie stanie podczas operacji, jak to będzie? Po długich rozmowach podjęliśmy decyzję na TAK.
Dnia 20 grudnia 2005 roku Wojtuś miał operację wszczepienia implantu ślimakowego do ucha prawego. Pamiętam ten czas, gdy obydwoje z mężem czekaliśmy na niego. Po ponad dwóch godzinach pozwolono nam wejść na salę pooperacyjną. Po trzech dniach wróciliśmy do domu.

W lutym 2006 roku zgłosiliśmy się na podłączenie procesora do kliniki. Najpierw musieliśmy się nauczyć jak obsługiwać procesor, później poszliśmy na podłączenie oraz na pierwsze ustawienie. Pierwszy sygnał dla naszego synka był nieprzyjemny, swoją rączką zrzucił procesor z ucha, lecz uspokojono nas, że jest to dobry znak, bo usłyszał. 
Po powrocie do domu Wojtuś powoli zaczął się przyzwyczajać do procesora. My jako rodzice szukaliśmy natychmiastowych efektów, ale na to trzeba trochę czasu. Po niecałych trzech miesiącach syn zaczął słyszeć dźwięki, odwracał się jak coś usłyszał. Po pięciu miesiącach zaczął reagować na swoje imię. Szczęśliwe dni dla nas rodziców nastąpiły, gdy pod koniec 2006 roku usłyszeliśmy słowa: mama, tata. 
W chwili obecnej Wojtuś ma 6 lat, jest uczniem „zerówki” w przedszkolu. Od podłączenia minęło 2,5 roku i jest coraz lepiej. Wojtuś zaczyna już rozmawiać zdaniami, ma coraz większy zasób słów, umie już posługiwać się podstawowymi cyframi, oraz poznał już pierwsze literki. Bardzo lubi układać puzzle, grać na komputerze, który obsługuje sam. Jest bardzo sprytnym, odważnym i kochanym dzieckiem. Przed nami jeszcze długa droga, ale mamy nadzieje, że będzie coraz bardziej łatwiejsza.
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